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m i e s i ę c z n i k l i t e r a c k i 
rok III czerwiec 1936 r. nr. 10 (30) 

O P O E Z J I M A R Y N I S T Y C Z N E J 

Właśc iw ie n i e m a ż a d n e j poez j i „ m a r y n i s t y c z n e j " tak , jak 
n i e m a „ u r b a n i s t y c z n e j " czy „ p r o l e t a r j a c k i e j " . Poez j a b o w i e m 
jest j e d n a , — poez ja b o w i e m jest w l i t e r a tu r ze p i ę k n e j tą n a j -
lepszą jej częścią , k t ó r a w s p o s ó b n a j b a r d z i e j zbl iżony d o 
idea łu , w s p o s ó b ry tmiczny i śp i ewny — o b r a z u j e naszą wraż-
l iwość , uzmys ławia nasze es te tyczne wzruszen ia na p i ę k n o , od -
zwierc ied la nasze przeżycia w s p o s ó b p i ękny 

R ó ż n e są ty lko t ema ty , p o r u s z a n e przez p o e t ó w , — i gdy-
byśmy tw órc z oś ć poe tycką chc ie l i r o z c z ł o n k o w y w a ć na g rupy 
t e m a t y c z n e , by tak ją k la sy f ikować , — to dosz l ibyśmy d o 
a b s u r d u . O b o k b o w i e m twórczośc i , p o ś w i ę c o n e j wyłączn ie mo-
rzu, czy g ó r o m , czy mias tu , czy p r o l e t a r j a t o w i , — n i e w ą t p l i -
wie znaleź l ibyśmy cały szereg u t w o r ó w , o p i e w a j ą c y c h np . ty lko 
zwierzę ta , l ub ty lko roś l iny, — a wówczas — czy te o d r ę b n e 
t e m a t a m i r o d z a j e twórczośc i — mog l ibyśmy bez u ś m i e c h u naz-
wać poezją „ a n i m a l i s t y c z n ą " czy „ b o t a n i c z n ą " ? 

J e d n a k o w o ż , z rac j i naszych z a i n t e r e s o w a ń , w te j chwi l i 
wyłączn ie i ściśle mor sk i ch , — jest n a m w o l n o , n ie zaprze-
cza jąc is toty poez j i wogóle , opuśc i ć cudzys łów przy p rzymio t -
n iku m a r y n i s t y c z n a , by zająć się spec j a ln i e tą dz iedziną 
twórczośc i p i ę k n e j , k t ó r e j ź r ó d ł e m n a t c h n i e ń s ta ło się — 
m o r z e . 

D o t y c h c z a s — n i e s t e t y — n i e w i e l e ś m y wiedzie l i o maryn i s tyce 
po l sk i e j . 

Karygodna , g n u ś n a n i e c h ę ć naszych p r z o d k ó w d o m o r z a 
— siłą rzeczy mus ia ła wyryć s m u t n e swe p i ę t n o i na l i t e ra tu rze . 
Na p rzes t r zen i wie lu w i e k ó w h i s to r j i Polski za ledwie k i lka 
zna laz łoby się nazwisk pisarzy tak ich , k tórzy morze widzie l i ze 
s t rony lepsze j , niż widzia ł je ogół , — a i te nazwiska toną 
w n u r t a c h p o w s z e c h n e j n i e c h ę c i . 



C o ś tam wprawdzie wspomina ł z radością o morsk ie j 
wyprawie chrobrego króla zbutwiały dziś w starych pergami-
nach — Gal bez nazwiska, Marc in . 

Ale inaczej już gardłowali Imć Mikoła j Rey z Nagłowic, 
warchol i ł też Sebas t jan Klonowicz i Kasper Miaskowski , i Krzy-
sztof O p a l i ń s k i — t e n sam, co to Szwedom Wie lkopo l skę oddał , 
i W a c ł a w P o t o c k i , — : że t o „na morzu — bodaj nikt dobry nie 
bywał", - że t o „może Polak nie wiedzieć, co morze, gdy pilnie orze", 
a „maszt, żagiel i kotew krzywą niech ci mają, co nad słonym Neptu-
nem od pieluch mieszkają". 

Tak i Sebas t j an Górn ick i , poda j ąc za W ł o c h e m , Baltaza-
r em Cas t ig l ione , opis podróży morsk ie j , przemycił od siebie: 
„Nakarmiwszy się srogiego strachu...". 

Prawda: miłym wyją tk iem jest Kochanowskiego „ P a m i ą t -
k a T ę c z y ń s k i e m u" , ale zawarty w n ie j opis sz tormu 
wzorowany jest na wergi l iuszowskie j „Eneidz ie" . 

Prawda, pierwszym naszym marynistą był już Jędrzej Zby-
litowski w XVI w.,— ale jego morze to jakaś mitologiczna f ikcja! 

I właściwie jedynym poetą wieków dawnych, który po 
mistrzowsku odtworzył łączność człowieka z morzem, był w XVIII 
s tuleciu Marc in Borzymowski , au to r „ M o r s k i e j n a w i g a c j i 
d o L u b e k i c z y n i o n e j" . 

Po Borzymowskim — dop ie ro Mickiewicz w ki lku swych 
sone tach odda j e pulsującą ry tmikę fal, ich barwę, plastykę, 
i me lod ję — a i Słowacki obdarza nas nast rojowością swego 
„ H y m n u o z a c h o d z i e s ł o ń c a n a m o r z u " . Wreszcie 
Konopn icka . 

I to — wszystko. Potem, w l i tera turze naszej nas ta je głę-
boka cisza morska, czyli, jakbyśmy powiedziel i językiem mary-
narzy — poetycki „szti l". 

T e mar twotę ożywił swą działalnością społecznik kaszub-
ski, Ceynowa , a późnie j — powstały o d e ń ruch t. zw. „ M ł o d o -
Kaszubów", pozos ta jący nie bez wpływu na skąpą jeszcze, ale 
coraz wyraźniejszą, twórczość marynistyczną poe tów z okresu 
„Młode j Polski" , takich, np . jak Zdzisław Dębicki , T. Faleński , 
J. Kasprowicz, A. Lange, B. Leśmian, L. H. Mors t in , T . Miciń-
ski, A. Niemojewski , A. O p p m a n (Or -Ot ) , B. Os t rowska , 
S. Przybyszewski, J. Ruffer , L. Rydel, L. Staff, A. Szczęsny, 
K. T e t m a j e r , Wac ław Wolski , S. Wyrzykowski , S. Wyspiański , 
M. Zaruski i inni . 

Oczywiście, była to twórczość, z morzem związana dość 
luźno — wyjąwszy chyba tylko Mar jusza Zaruskiego — a w każ-
dym razie była to twórczość marynistyczna, dzisiaj już do nas 
n ieprzemawia jąca . 



Literackie za in teresowania m o r z e m najs i ln ie j i na jżywot-
nie j objawiać się poczęły dop ie ro po ug run towan iu własnej 
pańs twowośc i Polski w oparc iu o Bałtyk, — po powstan iu 
Gdyni , tego wspania łego p o e m a t u polskiej pracy, który na j -
realniejszą swą rzeczywistością da leko wyprzedził pieśni poe tów. 

Jakgdyby pragnąc nadrob ić s tracony n i e p o w r o t n i e c z a s , — 
ruszyli, zwłaszcza młodzi — na poetycki p o d b ó j morza — prze-
dewszystkiem polskiego. Nazwisk autorów, którzy po jedyncze 
wiersze poświęcil i t emu żywiołowi, cały legjon. 

Jeżeli j ednak chodzi o poetów, którzy wydali specja lne 
zbiory poezyj, poświęcone wyłącznie morzu lub sprawom z mo-
rzem związanym, to, poza Mar juszem Zaruskim, który swą 
młodopolską jeszcze twórczość zawarł w zbiorze „ S o n e t ó w " , 
opub l ikowanych już w r. 1902 (II wydanie w 1925) — nale-
żałoby wymienić jeszcze: W Gomul ick iego „ P i e ś ń o G d a ń -
s k u " (1919), Jerzego Bohdana Rychl ińskiego „ L a t a j ą c y 
H o l e n d e r " (1924), R a j m u n d a Bergla, „ T ę c z o w e m o s t y " 
(1926), Bohdana Pawłowicza „ M o r z e " (1929), dwa zbiory 
Mieczysława Lisiewicza „ U 3 3" (1930) i „ C o r o n e l " (1934), 
Edwina He rbe r t a „ S o n e t y d n i a s ł o n e c z n e g o " (1932), 
An ton i ego Madeja „ P i e ś ń o B a ł t y k u " (1932) Janusza Stę-
powskiego „ L e g e n d a o m a s z t o w e j s o ś n i e " (1934) oraz 
Wandy Brzeskiej „U s t r ą d u " (1936). 

Częściowo, tomy swe morzu poświęciły poetki : Marja Jasno-
rzewska (Pawlikowska) „ P o c a ł u n k i " (1926), Mar ja Czerkawska 
„ S i e c i n a w i e t r z e " (1931), Lesława Urbańska „ M o r z e 
i z i e m i a " (1934),—oraz poeci Mieczysław Lisiewicz „L e g o u d y 
i b a l l a d y " (1933), i Stanisław Mioduszewski „ P r o f i l e " 
(1934; wespół z K. Mikiewiczem i R. Os t em) . 

Gdyby ktoś zapytał mnie , jakbym sklasyfikował twórczość 
tych wymienionych tu poe tów — byłbym w kłopocie . Nie wy-
starcza mi bowiem pewien mniejszy lub większy poz iom arty-
styczny tych lub innych u tworów: bierze mnie przedewszystkiem 
sam żywioł morski , k tóry nie może być wydmuchany Dlatego 
uznałbym*) za konieczne ściągnąć z p iedes ta łu n iemal przysięg-
łego już piewcy morza — gen . Zaruskiego (proszę nie mylić 
autora miernych „ S o n e t ó w " z wielce zasłużonym p ion ie rem 
polskie j nr;śli morskiej ) . — Dla tego musia łbym za in teresować 
się twardą surowością nabrzmiałych m o r z e m strof Czerkaw-
skiej , zatrzymać się nad pas te lami Pawlikowskiej , i załamać 

*) Moich „uznań" nie należy brać jednostronnie. Nie jestem kryty-
kiem, nadomiar sam jestem autorem wierszy. Stąd ocena moja twórczości 
innych jest najzupełniej subjektywna i nie roszczę pretensyj do tego, 
by miała być autorytatywna. 



d ł o n i e nad S tępowskim (au torem war tośc iowej i bardzo mi 
sympatyczne j „ L e g e n d y o m a s z t o w e j s o ś n i e " odzna-
czone j nagrodą im. Szareckiego), załamać, że zbytnio ulega 
wpływom „propagandyzmu" morsk iego (przykład: cykl „Gdynia") . 
— d la tego t rochę uwagi poświęc i łbym Madejowi , poto, aby 
doj rzeć w nim n a d m i a r lądu , i n ieco więcej Rychl ińskiemu, 
żałując , że nie wszystkie jego wiersze są pozbawione pompa-
tycznych łatwizn. — I d la tego, wkońcu , na całą bezmała resztę 
m a c h n ą ł b y m ręką , aby pe łne uznan ie oddać Lisiewiczowi, poe-
cie morza, k tó rego nap rawdę czuję i cenię . 

Przykład: Wiersz jego „ A l a i n G e r b a u l t " . Niezwykłego 
żeglarza opiewał u nas n i e j eden poe ta (Ho l l ende r , Ł o b o d o w -
ski, Słonimski , Swinarski) , wspomina ło go wielu, lecz żaden 
tak k r ó t k o a tak dosadn ie nie wypowiedzia ł o nim wszystkiego, 
jak to wyraził Lisiewicz: 

Oto po trzech dniach sztormu, dnia czwartego zrana 
gdy zasnął, przywiązany do masztu, zmęczony — 
u bakbortu stanęła czarna statku ściana... 

Odezwał się głos tuby spod czapki z g a l o n e m : 
— Szalupę razem z wami zaraz whisujeiny ! Przyjmij ho l ! 
— Nie. dziękuję, odkrzyknął zbudzony : 
— Jestem Alain Gerbault. 

Poetycka inwazja morza, poza nie l icznemi naogół wyjąt-
kami, ma charakter marynis tycznej twórczości p rzypadkowej ra-
czej, „ le tn i skowej" . W lwiej części jest to poezja nie morza , 
lecz „nadmorza" . Dość rzadko spotyka się u twór typowo mary-
nistyczny, k tó rego au to r wczuł się w sedno żywiołu morsk iego 
i w to wszystko, co z żywiołem tym jest związane na j i s to tn ie j . 
Zdolnośc ią odczuwań przy pomocy tylko samej wyobraźni 
poetyckie j , bez przeżyć bezpośrednich , obdarzony jest rzadko 
który poeta , t o też marynis tyczna poezja na rodu naszego, 
o psychice nawskroś jeszcze lądowej , siłą rzeczy nas iąka tą 
lądowością . Morze w poszczególnych u tworach nie jest praw-
dziwe, lecz zakłamane, wytworzone na podstawie chłopięcych 
marzeń, l i teratury o przygodach opowiadań bywalców (kawiar-
nianych), w naj lepszym razie na pods tawie spędzenia na plaży 
jednego czv dwu sezonów, przy jednoczesne j i lustracj i weso-
łych, lecz niezawsze zgodnych z życiem bu jd f i lmowych. Częs to 
poec i n i eumie ję tn i e operu ją fachową terminologią morską , uży-
wając jej w celu nadania u tworowi spec ja lnego fo lk loru mor-
skiego.. Stąd nieraz wynika, że u twór , zamiast nabrać pewnego 
posma ku morskości , co n a p e w n o leżało w in t enc j ach autora — 
dla człowieka, z morzem obeznanego , s taje się t e r enem złośli-
wych a uciesznych wypadów. 



Przykładem dobrego wiersza marynis tycznego wydaje mi 
się u twór Jerzego Czyżewicza, p. t. „ P o w r ó t " . Nies te ty , t en 
właśnie wiersz dla większości jest n iezrozumiały wskutek wielu 
ta jemniczych — jak mówią — t e r m i n ó w żeglarskich: "Spuszczone 
sztaksle, topsle, groty, osztagowane obie bur ty . . . " -Oczywiśc ie t r u d n o 
wymagać, aby miłośnicy poezji wykuwali napamięć s łownik 
żeglarski, to też n ikogo nie dziwi, że tego rodzaju u twory są 
zazwyczaj zjeżdżane przez krytyków. 

A j ednak — i w naszej l i tera turze, związanej z górami , 
mamy takie wyrazy, jak: watra, smrek, ciupaga, perć, ceper , 
baca, juhas — wyrazy, k tóre już w l i tera turze zyskały p rawo 
obywate ls twa. 

Boć i przeciw Mickiewiczowi swego czasu rozpę tano bu-
rzę za wprowadzanie do języka polskiego na j rozmai t szych mu-
zułmanizmów. A jednak — dzisiaj każdy wie, co znaczy: 
muślemin, mirza, minaret , d rogman , giaur i t. d. — tak, jak 
nie wie co znaczy: braszpil , saling, bukszpryt , t rap, juta i t. p. 

N iezna jomość t e rminów żeglarskich przez poe tów, piszą-
cych o morzu, niezawsze jest b ł ędem nie d o darowania . Jeżeli 
poe ta nie sili się na wykazanie prawdziwego lub pozornego 
znawstwa tych t e rminów, umie ję tn ie je omi ja jąc , to na t em 
jego u twór może tylko zyskać. Nie znaczy to jednak, że wszy-
stkie utwory, k tóre dla większości czytelników są n iezrozumiałe 
— spowodu , jak mówią, na ładowania owemi t a j emniczemi ter-
minami — są kiepskie . Przeciwnie, mogą być dobre , o ile 
au to r posiadł ta jn ik i zarówno kunsz tu poetyckiego, jak i mor-
skiego s łownictwa. Aby tego rodza ju u twory były d o b r e dla 
wszystkich, aby amatorzy prawdziwej poezj i morza nie tracili 
wielu smacznych, choć napozór n ies t rawnych kąsków, t rzeba 
jednak, aby sami zapoznali się bl iżej z morzem i jego słow-
n ic twem. 

O m a w i a j ą c współczesną polską poezję marynistyczną, nale-
żałoby zwrócić uwagę na jeszcze jeden fakt — mianowic ie na 
jej przeważnie publicystyczny, p ropagandowy charakter . 

Oczywiście, jeżeli chodzi o Mare Nos t rum, to p ropaganda 
polskiego morza, drogiego sercu każdego Polaka, powinna być 
jak najszersza i jak na jbardz ie j rzeczowa. Lecz ta p ropaganda , 
szeroko zastosowana w całej naszej poezj i współczesnej , przesta je 
być rzeczowa... Przez bowiem p o c h o p n e nadużywanie publicy-
styki morsk ie j — zanikają wartości artystyczne te j marynistyki , 
k tóra zaledwie narodzi ła się, a już s taje się bana lna . Zanikają 
wartości artystyczne i to wcale nie na korzyść propagandy, bo 
cóż propagandzie po u t w o r a c h małowar tośc iowych ?... 

W twórczości niemal każdego poety znajdzie się wiersz 



K A M E N A 

o Gdyni — p o d e j m u j e się wierszy takich naliczyć c o n a j m n i e j 
setkę — a t rzeba nap rawdę wysokiej miary ta len tu , aby pisząc 
o tern, co opiewa stu innych twórców, zdobyć się na rzecz 
is totnie wartościową i n ieprzec ię tną , a więc o wiele bardzie j 
sugestywną niż ok lepane i przez wielu s tosowane chwyty pub-
licystyczne, na k tó re wrażliwość czytelnika dawno już stępiała. 

Swego czasu społeczeństwo nasze przeżywało niemal ży-
wiołowe za in teresowanie górami, — dzięki „odkryc iu" Zako-
panego. Odzwierc ied l i ło się to i w l i teraturze. Gdyby jednak 
cała w te j dziedzinie twórczość T e t m a j e r ó w i O r k a n ó w zacieś-
niła się do gloryf ikowania Zakopanego — tak, jak dzisiejsza 
marynistyka ogranicza się do głoszenia chwały Gdyni i polskie-
go morza — to n a p e w n o twórczość, związana z górami , nie 
zajęłaby w l i tera turze naszej s tanowiska tak poważnego i cha-
rakterystycznego, jakie posiadła is to tnie . 

Za in te resowanie naszych poe tów prawie wyłącznie Gdynią 
wynika z czegoś bardzo znamiennego . Wynika z b raku szerszego, 
pozagdyńskiego, poza lądowego za in teresowania się morzem, 
a właściwie z braku wiadomośc i o tem morzu: znaczna część 
naszej marynistyki to nie tylko wyraz tęsknoty d o morza, ale 
również — maskowanie n iezna jomośc i tego morza . 

ZBIGNIEW JASIŃSKI 

W Y D M Y 

Mikoła jk i kolące na wydmach 
nad z imnem białem wybrzeżem 
i ostry na wietrze piasek. 
I dalekie, da lekie drogi 
ko łysane ścieżki n iewidne 
smugi śnieżne 
na t ropie snów 
Czasem 

szum porywa mnie nagle i wzbija wirem pienis tym 
i morze, morze huczy nieosiągłe i bliskie. 
Po t em odchodz i wiatr . Nisko pod wydmy biegną 
białe fal równoległe . 

A przecież — mógłbyś mnie ju t ro zbudzić żagli ł o p o t e m 
w b łęk i tnem kole tęsknoty 

HALINA BRODOWSKA 



K A M E N A 

M A T I O L E 

OLGA DAUKSZTA 

O B I E T N I C E Z M R O K U 

Liście mrozu na szybie są czasem zie lone 
jak po tworne ramiona drapieżnych ośmiornic , 
goniących c ień złoty o zmroku wieczornym, 
rybio lśniący w głębinie sk łębionej . 

N o c nagiemi drzewami bije w zamrożone serce 
i tęsknotą zeschłej gałęzi do da lek ie j gwiazdy b l ade j 
ba je c icho o c iepłe j różowej ko łderce , 
pod którą spałby ze mną mały, b runa tny n iedźwiadek . 

Głup i skrawek księżyca bredzi o tern, co mnie mogło spotkać, 
choć wie, że wole na jakimś Fi re-Creśc ie przecinać At lantyk , 
a nie — jak d o m o w a kotka 
chłeptać mleczko pachnące z podanego spodka . 

Szepcą c icho rozgwiazdy szklanym wodoros tom, 
w dal p łynącym l i l jowo-srebrzystym poszmerem: 
z ko ra lowe j ton i blady Cag l ios t ro 
nigdy nie wykradnie mleczno-złotych pereł . 

WANDA KARCZEWSKA 

Ach, raz nareszcie 
już nic nie boli. 
Wieczór l ipcowy. 
Pachną mat io le 
dalą, pogodą . 

I latem pachną, 
i do j rzewaniem, 
i m o j e m szczęściem, 
szczęściem-rozstaniem, 
moją swobodą . 

O d p o c z ą ć może 
serce dowol i , 
więc niechże pachną 
w sadzie mat iole 
s łońcem, zwrotnik iem. 

I okrę tami , 
i cynamonem, 
masztami, l iną, 
i morzem s łonem, 
i fal bezl ikiem. 

Niechże na l inach, 
pachnących smołą, 
złożę swą głowę 
choć raz wesołą 
b u j n e m bezbrzeżem. 

I n iech zapomnę , 
że kiedyś żyłam 
w świecie tym zimnym, 
w świecie n iemiłym 
żyłam nieszczerze. 

I n iech zapomnę 
na tym okręc ie 
sen m ó j o tob ie 
wiecznie kobiecy, 
sen haremowy. . . 

Niechże więc pachną 
morzem mat iole , 
gdy zapominam 
ciebie powol i 
w wieczór l ipcowy. 



K A M E N A 

O M O R Z U 

Wszystko was tu t a j dusi: 

meble i piec otyły od ciepła, 
obrazy, pogłębia jące pokó j w inne treści, 
i droga poza oknem, która w s łońcu skrzepła — 

droga waszych marzeń nie mieści, 
kończy się mrocznym pagórem. 

C ia sno . 

A tam są przest rzenie drżące na falach, 
horyzont płynący cicho. 
Horyzon t o zmierzchu zaśnie, 
r ano w blasku się spali. 
Na niebie wiatr ostry słychać. 

Niech zerwą się oczy i oddal zamienią w s t rzałę! 
Rozsunąć widnokrąg — i d a l e j ! 
Wia t ru za mało. 

Fale — fale. 

Morze — 

ojczyzna tych, co nie mają ojczyzny. 

Morze . 

Płynę życiem. Myśli trzepoczą przed wzrokiem, 
lęk przed przyszłością się korzy, 
a przyszłość we mgle jak w siwiźnie. 
Smutek wrósł we mnie g łęboko. 

Pragnę: 
domu , wybiegającego oknami naprzeciw dn iom słonecznym, 

podłóg, omiec ionych z kurzu i cieni . 
D o m oprze się o szum lasu, zarechoczą o zmierzchu bagna, 

będzie bezpiecznie . 

W snach dziecięcych były statki , podmorsk ie głębiny, 
t ę sknota wpadała w morze, a z nią wizje zuchwałego chłopca . 

Dzisiaj , obryzgany k łamstwem, nie wiem, gdzie płynę. 

Morze mi o b c e . 
JERZY PIETRKIEWICZ 





J U Ż C Z A S 

Długo nam stać u brzegów i wołać, 
aż głos nad wodą zamierać przestanie , 
nad fale się wzniesie i zabrzmi 
wzniesioną, wzniosłą, 
aż wreszcie władczą mi łośc ią! 

Długo nam patrzeć, n iech oczy ś ł e p n ą ! 
Długo wzrok nazbyt słaby dłonią przesłaniać, 
aż Cię ujrzymy, aż Cię wchłoniemy 
światłości, zmienności , głębio ! 

Długo nam słuchać burz i grzmotu fal, 
w ciszę bezwietrzną serca wsłuchiwać, 
aż obcym przestanie być wicher zza k rańców 
i woda zdobyta do s tóp nam uderzy! 

Niech nagie ciała chłód T w ó j w siebie zagarną, 
niech sól na wargach przestanie dz iwić! 
Długo nam płynąć, porzucać bezpieczną śmierć brzegu, 
nim krwią Twoja woda w tę tn icach naszych pop łyn ie ! 

Już czas — poe to — z morzem się zmierzyć, 
n o w e m u światu w sobie otworzyć d r o g ę ! 
Długo nam wołać i patrzeć i s łuchać i wierzyć, 
aż Cieb ie — morze — w sobie znajdziemy, 
aż równie bliskie, jak las nam. zaszumisz, 
aż równie drogie, jak łąka zakwitniesz, 
aż równie groźne, jak n iebo znad lądu , 
nieobcą śmiercią zagrozisz 
i na j ł askawie j zabijesz ! 

EDWIN HERBERT 

KSIĘŻYC N A D Z A T O K Ą 

N u r t e m płynę, stal i szkło pode mną 
dłonią głodną wilgotnych połączeń 
sięgam w wodę błęki tną lecz c iemną, 
gdzie mój wiersz się ś ladem łodzi plącze. 

Krwawe gąbki świecą pod pa rowem, 
odchylają się milczące szyby, 
w nich się jarzą ryby rub inowe , 
wokół płyną tu rkusowe ryby... 
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W rafach s rebro sinieje zczerniałe, 
g rana towo rozświeca się mgła, 
to Bóg pędzel umoczył w ukwiałach 
i ma lu je henną morsk ie dna... 

A wiersz zwinny, s rebrnołuski , prędki , 
zakochany w płynącym szafirze, 
za p łomien iem jak iglica c ienkim 
spływa głębiej , coraz niżej. , niżej... 

Gdzie związany w mgławych zwierzokwiatach 
tęczą, k tó re j ni śpiewać ni słowić, 
wisi czarno jak księżyc na nowiu, 
wodnych legend przyczajony szatan... 

T a m nie zejdę, zbyt się d n o rozpiętrza, 
woda mę tna , dusi ciężar w skrzelach. 
I pod s rebro park ie tów powietrza 
wiersz wypływa jak mar twa makre la . 

Gdzieś go fala poniesie , wypluszcze 
w kręgach b ladych jak wargi topielcze, 
ch łodnych świateł op lo tem i b luszczem 
k r e w wystudzi i w iędnące serce 

A gdy docna martwicą uciszy, 
ciało z łuski świecącej rozpręży, 
ponad morze z kora lowej niszy 
p u r p u r o w o wejdzie wielki księżyc. 

Tuź przy brzegu skalnego b roka tu , 
przez wachlarze morszczyn i gorgon j i 
niby szczupak zacznie skok iem gonić 
d r o b n e gwiazdy — meduzy z agatu. 

C h o ć krab wiersza na dnie nie wystrzępi, 
w opałowych muszel wlokąc więzy, 
rytmy modrych i kolczastych głębin 
wyśsie z niego drugi łowca — księżyc. 

MIECZYSŁAW LIS1EW1CZ 



K A M E N A 

B A L L A D A O M A C I E S Z A L O N Y M 

Z ramienia tylko naodlew, gdy rękom było za ciasno, 
kroki —• wiadomo — kołysem, z lewa na prawo, w świat — 
księżyc umie ra ł za burtą o całą tarczę za jasno, 
kiedy bez t rapu , na ląd 

wiał Jim — szalony mat . 

Por t uśmiechnię ty nawznak, ku gwiazdom masztów ręce.. . 
sypkie przechlusty z dna: tysiące podmorsk ich lat. 
Gasła J imowa tęsknota , na tych przechlus tach na jwięce j 
i wtedy w zanadrzu nocy 

drżał Jim — szalony mat . 

P różno swe wiotkie szaleństwo w sękatych rękach kołysał, 
p różno u kresów świata zwichrzoną głowę kładł , 
żaden go zachód nie wchłoną ł w n i edo f jo l e t uciszeń 
i z żadnym nie wzeszedł wschodem 

już Jim — szalony mat . 

I tak u każde j z bur t świata rozdar te wisi serce, 
bez celu pus te saluty nad n iemi odda j e wiatr , 
i kiedy kr tań wyschniętą krzyk zamilczony przewiercał , 
znów smutne przymykał oczy 

nad łzami — szalony mat . 

Słuchajcie , morskie dziewczęta, o wy, rozmorza, wylądy, 
kiedy się w snach wam przydarzy człowiek samotny jak świat, 
u tu lc ie chociaż na chwile kroki omdla łe z b łądzeń , 
n im znów na morza odbi je 

inny szalony mat . 

ALEKSANDER BAUMGARDTEN 

R Y B A K 

Z fajką w zębach on myśli o połowie śledzi, 
O zarobkach, o dzieciach i o żonie , ale 
W na jcodz iennie j sze myśli wielkie morskie fale 
Wdziera ją się i dźwięczą dzwonem bi te j miedzi. 

Coko lwiek widzi zbliska, os t re oczy mruży, 
Najbl iższe domy albo sprzęty widzi w dali, 
Bo oddala go od nich pęd wiecznej podróży, 
Która powiewem świeżej, c ie rpkie j soli pali. 



KAMENA 

Czy krzyżuje na piersi opa lone d łonie , 
Jakgdyby morze ob ją ł d łońmi splecionemi, 
Czy ciężko i niezgrabnie włóczy się po ziemi 
Jak łódź, przywykła tylko pruć z ie lone tonie ; 

Czy repe ru je sieci o wieczornej porze, 
Czy pierwszym gwiazdom ok iem błogi chłód ich k r a d n i e , — 
W każdym ruchu i czynie jego szumi morze 
Z muszlami, meduzami i rybami na dnie . 

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 

S O B I E S A M E M U 
Z p o e m a t u „ Ś p i e w t r i u m f a l n y " 

Podróżowały me oczy w dzieciństwa śp iewne j zadumie 
od ko lorowych atoli do zatok smutnych i c ichych. 
Padały gromkie okrzyki nad wody gniewne poszumy, 
p o d a n e wia t rom i morzu z piersi gorących i dzikich. 

Korsarska duma i oręż złocony gwiezdnym połyskiem, 
czarna bande ra na jachcie, noce ta jemnych zwycięstw 
na szeleszczących s t ronicach były prawdziwe i czyste 
jak słów codz iennych różaniec, supłany w pasmach życia. 

Dzień składał t opór skrwawiony na wód zielonym pokładzie, 
mewy na skrzydłach białych błękit znosiły d o serca. 
Wia t r żaglom — smutnym k o c h a n k o m — piersi wydęte gładził 
i niósł do l ądów s t rudzonych wonne poszumy czerwca. 

A gdy do brzegu przybiła brygantyn huczna wyprawa, 
witały dziewczęta bose z kwia tów czerwonych naręczem. 
Pianą nabiegał przypływ do źrenic tęsknych i krwawych, 
gdy zachód na mórz dobiegu kładł się czerwonym wieńcem. 

I znowu noc czarnoskrzydła lo tem szerokim powiała, 
płaszcz s inogwiezdny na dno . Księżyc na białym maszcie. 
Wia t r od pó łnocnych f io rdów ogarnia mężne ciała, 
na morze innych legend płyniemy w czarnym jachcie. 

ZDZISŁAW POPOWSKI 



K A M E N A 

K A P I T A N I E BEZ G W I A Z D . . . 

Zobaczyłeś przed oczyma d n o 

ręce białe jak morze wplą tane w niebieskie włosy 
i ob łok . 

Na s ta tku kołysankę pieszczą maszty re je i liny 
rozdzwoniona woda bulgoce o dziób wygięty os t ro 
a twe oczy jak wieczór sine 
wbite dzwonem w palący się zachód 
szeptały iż nic się nie s tanie 
i na maszcie wśród szumu żagli 
największy samotn ik tej łodzi 
dumałeś osta tni . 

I w wód koło pienis te wpatrzony 
rękę wsparłszy na maszcie sosnowym 
pieśń nuciłeś b ia ło-czerwona 
o swem sercu da lek iem i p łowem. 

Kapitanie bez gwiazd 
czemu stoisz jak wkopany w okopy zachodniego f ron tu 
żołnierz nie mający ojczyzny ? 

W i e m 
o wiem kapi tan ie 

ty o smutku pieśń dna głębi oceanu nucisz 
k tó re j wydarł serce marynarz na łup . 
. . .Wróć uca łu j jak za dawnych lat... lecz nie wróci 
wiatr wybieli je na p łó tna szalup. 

Ale nic to . T a k samo jak dawn ie j mętna Pilica płynie 
i wierzby nad Polską szumią 

nie zmieniła się pieśń o rozmarynie 
kapi tan ie czy ty to rozumiesz? 

Białe ręce i morze i ob łok 
d n o kamienne skarg nie będzie wyrzucać 
woda jest dobra . 

WACŁAW MROZOWSKI 



K A M E N A 

W P R Z Y D R O Ż N E J K A R C Z M I E 

Może już jutro, 
może dziś 
siądziem do łodzi: 
nieś nas, nieś ! 
Lecz czujem już, że wokół naszych głów 
dmą górą wichry ostre. 
Że wkrótce już się pożegnamy, 
ojczyzno, bracia, siostry ! 

Gdyby kto wiedział, jak to jest, 
gdy serce burzy się wulkanem, 
nikt z wasby nie wstrzymywał nas ! 
Ach, życie tak jest niecierpliwe, 
porywa z sobą czas ! 

Miasto jest ciche. 
Miasto drzemie. 
Mało miłości — 
odejdziemy, 

Nie będziem wszak się tego bać, 
że nam po karczmach gdzieś wypadnie 
po psiemu spać tak, jak się zdarzy, 
że na nas gdzie napadną zdradnie 
pijani marynarze! 
Człowiek ma zęby — to ukąsi, 
człowiek ma pięść — odepchnie ich ! 
Pokora nie jest naszą cnotą, 
ni wzorem naszym nie jest mnich! 

Więc spójrzcie tylko w nasze twarze, 
niema w nich żalu — dziwna rzecz. 
Przed nami stoi wino w czarze, 
które odpędza smutek precz. 
Bo z smutkiem w duszy któżby śmiał 
zamyślać wielki plan ? 
Tylko gdy uśmiech trzymasz w dłoni, 
wtedyś, człowieku, pan ! 

Dziewczęta wszystkie w naszych wsiach 
rumiane mają lica, 
lecz miłość kobiet nie wystarczy, 
gdy nie są jako lwice ! 
Pragniemy użyć szczęścia 
z o wiele większym dziś rozmachem — 
nam serca w piersiach się trzepocą 
jak w deszcz chorągiew ponad dachem ! 

A ludzie w naszych miastach 
na nogach noszą ołów 
i chłodne ich uczucia są, 
nie palą w zimnych murach ! 
Kotwicę wgórę, hej! 

— Już gotów! 
A wiatr czy dmie? 

— Wichura ! 

JAN SMREK 
Ze słowackiego spolszczył K. A. Jaworski 



K A M E N A 

W P O R C I E 

Kurzą fajki okręty nowoczesnych Hanz, 
ich dym z żelaznych piersi chce niebo zasłonić. 
I syreny ostatni raz krzyczą na dreadnoucie Provance, 
odpływając w mych marzeń egzotyczną kolonję. 

Wali w port oceanu zły szum, 
tną powietrze mewy skrzydłami i krzykiem. 
I jak chmury się kręcą eskadry mych dum 
przez czarne Atlantyki i nad Pacyfikiem. 

Gdy w porcie na okrętach sprawują flagi straż, 
gdy nozdrza me łaskocze dalekiej dym podróży, 
podnoszę barwną flagę na serca mego maszt, 
niech łopocze nad wściekłą kipielą w jasnej wichurze. 

ŚWIATOSŁAW HORDYŃSKYJ 
z ukraińskiego spolszczył K. A. Jaworski 

C O D Z I E N N E M O R Z E 

Niema tu żadnej bajki wcale, 
jak tam, gdzie morze i gdzie ląd, — 
za rejdem szumią głośno fale, 
a na kotwicach statków rząd. 

Giną ostatnie dnia zarysy, 
wieczór zapada dzwonem w toń. 
I widzę : maszty jak cyprysy 
i czuję dymu z fajek woń. 

Tam wszędzie praca, wre robota. 
Jak łódź nadpływa noc z za wód, 
wielbię cię, morze, słowa młotem, 
powszedni, czarny fal twych trud. 

Ciśnij sztormową moc zuchwałą 
na rejdzie serca, głów i bark, 
by krew się w silnych nie zastała 
i aby słabych trafił szlag. 

O. WŁYŹKO 
z ukraińskiego spolszczył K. A. Jaworski 

N O C KRYMSKA 

Jak tylko noc zajdzie za Kiszkę i skryje się mrugając za jej zwi-
chrzonemi plecami, —na Krymie nastaje wieczór... Błękitny wieczór.... 

Wiecie, jaki wieczór? 
A taki: było jasno, było światło, a potem niema jasno, niema światła. 

Oto i wieczór... Jest błękitny... Tylko z poza Jajły błękitną zasłoną na 
południowy brzeg Krymu mach! i przykrył... 1 błękitna zasłona owa 
po morzu, po morzu, aż tam, gdzie niebo wpiło się w niebo, gdzie niebo 
objęło morze, a morze niebo... Aż tam błękitny wieczór... 

A za wieczorem skrada się noc... Skrada się, pchnie błękitny wie-
czór do szmaragdowego morza, a sama po sosnach, po cedrach, po ma-
gnoljach, po wawrzynach... I siedzi... Noc siedzi. Noc krymska... 

A z za morza, z samego Stambułu miesiąc wygląda... Wychyli się, 
rzuci szczodrą ręką na sine morze dukaty, a dukaty te z za morza, z sa-
mego Stambułu potoczyły się — potoczyły się do południowego brzegu 
krymskiego, uderzyły o skaliste wybrzeże i odbiły się aż tam, gdzie mo-
rze trzyma niebo" w objęciach... I leżą i połyskują złotemi błyskami, 
tocząc się bez dźwiękn, bez hałasu po drobnych falach. 

Noc krymska... O. WŁYŹKO 

z ukraińskiego spolszczył K. A. jaworski 
Nr . .0 



F R A G M E N T P O W I E Ś C I „ B I C Z M E N " 

Zapijał się, ale już inaczej niż poprzedn io . Niedość , że 
życie jego, jak zresztą życie wiciu innych marynarzy, przestało 
być ciekawe, — nadomia r poznał nagle, że już naprawdę nie-
ma dla n iego powro tu tam, skąd własnowoln ie uciekł: nie było 
powro tu na ląd. Józek, będąc cz łonkiem kasty marynarskie j , 
zupełnie różne j od innych rodza jów społecznych — odrębn ie 
myślał i inaczej tęsknił . S tąd przepaść. 

Powró t był odcię ty . 
Gdyby Józek, dzięki jakiejś n iespodz iane j fo r tun ie , mógł 

osiąść na lądzie, — nicby się w nim nie zmieniło: morze bo-
wiem wyżarło w biczmenie sz to rmowe brózdy i b łęk i tne blizny. 
Oczywiście, p ien iądze zapewniłyby mu w t amte j sferze kup iony 
lub prawdziwy szacunek, p ła tnych lub może szczerych przyja-
ciół, ale ze jmanem, w znaczeniu d u c h o w e m , zostałby nazawsze: 
nadal pogardzałby l ądem. 

O b o k tego uczucia, n iezmiennego , — gdyby porzuci ł mo-
rze, powsta łaby w n im nowa tęsknota : lądowa tęsknota do 
morza . Zupe łn ie p o d o b n a d o tej , jaka istniała w nim teraz: 
t ę sknota do porzuconego lądu , k tórego , m imo całej swej nie-
nawiści, zapomnieć nie mógł . 

Prawda, morza też nie lubił.. . Zawiodło go i rozczarowało . 
Było nie takie . Tylko od czasu do czasu porywała go gorączka, 
dobrze znana wszystkim marynarzom, gna jąca człowieka choćby 
w piekło, byle jak na jda le j , byle gdzieindziej , byle inacze j ! 
Przelewały się przez b iczmena nagłe , fosforycznie d rga jące przy-
pływy i odpływy smagań i p ragnień — jak ich? nie wiedział . 
Ukry te były za linją horyzon tu . Fale te jednak załamywały się, 
uspakaja ły i cichły — jak wszystkie fale. Pozostawała gorzko-
słona n iechęć do wszelkiego bezlądzia, do bezdroży płynnych, 
k tóre zatopiły wszystko, co ma jakikolwiek cel i sens. Lecz 
n iechęć ta znów skolei cichła, znów jakiś cyklon febryczny 
wstrząsał n im w pożądan iu n i e rozumne j gonitwy za tem, czego 
n iema. Nagłe o lśnienie wołało, że cci, że sens jest właśnie w 
te j goni twie po oceanach — aż do nas t ępne j ciszy, do nas t ęp -
nego wyczerpania pożądan iem — czego? d jabl i w iedzą ! 

Nie lubił morza, chwi lami go nienawidzi ł , m i m o iż było 
jedyną jego wielką miłością . Źle, nie miłością: namię tnośc ią . 
Był wobec morza jak kochanek , który i ode jść chciałby i po-
zostać, k tóry nienawidzi swej wybrane j za to, że przykuła go do 
siebie i pozbawiła wolności , który jednak po tysiąc razy pożąda 
jej dlatego, że właśnie jest mu tą wybraną, tą jedyną, i d la tego, 
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że odejść od nie j nie ma siły, i wreszcie, że wyjście z tego za-
czarowanego kręgu nie is tnieje . 

D o lądu zaś tęskni ł jak do inne j dziewczyny, k tó re j nie-
doceni ł niegdyś i którą pogardził, — zaco odpłaci ła mu sto-
kroć gorszą, n ikczemniejszą , bardzie j piekącą wzgardą. Wzgardą 
obo ję tnośc i . 

Zarówno tęsknota do morza, jak i do l ądu — były to 
dwa zgmatwane, sk łęb ione uczucia. Każde z nich rozdar te , roz-
widlone, jak kilka wijących się, ognistych języków jednego 
p łomienia , sk łócone było i s targane w samem sobie, — oba 
zaś nadomia r złego żarły się nawzajem. 

Powro tu z morza nie było, nie było bowiem ucieczki od 
samego siebie... Józek wiedział o tem oddawna , często nawet 
powtarzał to sobie. Jednego tylko nie wiedział: d laczego? Do-
piero n iespodz iewane spo tkan ie z Inką odkryło mu wewnętrzną 
s t ronę całej te j matn i . Po raz pierwszy głębiej pomyślał o t em 
i do tar ł niemal do samego jądra — tam, w te j tawernie , w ów 
pamię tny wieczór . 

Począł pić — inaczej . 
Jeśli pił p rzedtem, to aby wypić w weso łem gronie , lub 

aby rozgrzać się, gdy fala chluśnie za kołnierz , lub żeby wresz-
cie zalać chandrę wspomnień Inki . 

Teraz zaś nagle uprzy tomni ł sobie, że pić musi . Nie , że 
jest marynarzem, ale, że jest aż tak n i epowro tn ie marynarzem. 

Wszystkie kon tynen ty zostały nagle zmyte z mapy oceanów. 
Wszystko jedno, jaki k ie runek wskazuje róża wiat rów. Niema 
różnicy w tem, d o k ą d ster wykręci s ta tk iem. Kurs zawsze będzie 
t en sam, wszędzie to samo słońce i takie same gwiazdy, bar-
dziej p łomienne czy bledsze — zależnie od gorączki czy ch łodu 
pragnień . Wszystko jedno, pod jaką szerokością i długością 
geograficzną płynie okręt , wiecznie zamknięty kręgiem h o r y 
zontu, k tórego przekroczyć n iesposób: krąg posuwa się wraz 
z ok rę t em. 

T a m t o — skończone . Trzeba pić, żeby się przyzwyczaić 
do tego, czego pragną ł jeszcze w dzieciństwie, czego pragnie 
jeszcze teraz, lecz co nagle stało się zbyt przezroczyście, zbyt 
przeraźliwie jasne. Trzeba pić, gdy się nie jest już — tylko 
marynarzem, lecz — aż tak bardzo marynarzem. 

T o minie, oczywiście. A olśniewająca pewność , że nic się 
nie zmieni, stanie się jeszcze jedną dobrze nasoloną skórą, 
nałożoną jak worek na wszystko: na szerokie spodnie , na rejsy 
przebyte i przyszłe, na graby zesztywniałe, na b łęki t tatuaży. 
I, gdy k i lkudn iowem piciem nas iąknię ta powłoka s twardnie je 
— już będzie po krzyku. Trzeba ją tylko u t rwalać między 
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d w o m a re jsami . Twarda i gruba, szorstka i ostra , pozwoli na 
wszystko: na chlanie do utraty przytomności bez pytania: „poco?", 
— na gwałcenie por towych brzan bez westchnienia : „szkoda.. .", 
— na wyprucie w razie potrzeby cudzych f l aków bez żalu: 
„nie chc ia łem" 

Można już będzie robić wszystko. Bo jeśli ktoś raz rzuci 
ląd i nie opamię ta się wczas, n im nagle jasno ujrzy, że nic mu 
nie zostało prócz nienasyconego, wiecznego posuwania się w 
zaczarowanym, zaklętym, przeklętym kręgu horyzontu , — to sło-
dzić nędzny żywot może mu tylko przekonanie , iż d o b r e są je-
dynie chwile, naszemrane w ponurych zakamarkach wyśnionych 
por tów. 

Józek pił „Pod k o t w i c ą " . 
Pianola rzewnie wyła szum fal rozchwianych, żar palenisk, 

dygot turb in , gwizd wiatru na wantach. . . Czasem, niby szczęk 
nagle obsun ię tego w kluzie ł ańcucha kotwicznego, — skroś 
rozrechotany gwar szturchnęły się twardo szklane kuf le , t r ącane 
przyjacielsko. Po d rewn iane j podłodze , zaplute j i pokry te j 
ogarkami , szedł szurgot t ańcu jących par nóg. 

Józek podniós ł głowę z nad stołu i spojrzał po sali. Było 
żółto, szaro i śmierdząco . 

ZBIGNIEW JASIŃSKI 

F R A G M E N T Z P O W I E Ś C I „ W Y P R A W A O Z M I E R Z C H U " 

Jakób czuje swój ciężar i dobro t l iwość desek pokładu , 
k tó re go dźwigają — pu łap chmur wydaje mu się nagle nie-
przen ikn ionym kloszem, dzielącym go od świata, boleści , radości 
i in tensywności życiowej niby ołowiany ca łun . Bezsiłę yachtu 
czuje jak swoją własną. — Wśc ieknę się, jeżeli na tychmias t nie 
p o w i e j e ! — krzyczy i zrywa się na równe nogi, aż cały yacht 
zachybotał i wyrzucił gwał townie na martwą wodę obręcze fa l . 
I w parę sekund potem powiało. 

Powstanie Jakóba okazało się in tu icyjn ie celowe, jakgdyby 
powsta ł właśnie do roboty . — Widz i sz? ! — zachłysnął się 
Blecha. O b a j z Blechą wypychają b o m w gorączce wzruszenia 
i szczęścia, wyregulowują jeden przez drugiego ster i znowu 
nareszcie nadymające się żagle, chcieliby dziko śpiewać. Wia t r , 
wiatr , wiatr . 

— W i a t r ! — woła Blecha przez luk d o wnętrza kadłuba. 
W k r ó t c e wszyscy trzej warują na pokładz ie . O b u d z o n y 

Egtved przy s terze , Jakób z Blechą na ławeczce kokp i tu . „Ka-
p e r " już znowu leży na burc ie , znowu rozcina odmęty dzio-
bem, podnoszą się na morzu fale, jak rozbudzone gady. 
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— Nie u m i e m znosić sztilu — wyznaje Jakób, ale tamci 
nie odpowiada ją , gdyż znają już te zwierzenia Jakóbowe na 
pamięć . — Pamiętacie dzies ięciodniową ciszę na t rawers ie 
S h e t l a n d ó w ? Bardzo to dziwne, że nie zwar jowałem. 

— Ja lepie j pamię tam Biskaje, dwutygodniowy sztorm — 
powiada obo ję tn ie Egtved. — He, psiakrew, to ci by ło ! — 
rozjaśnia się na to wspomnien ie Blecha. Przechyla się wtył, 
jakgdyby chciał zajrzeć w niebo, i podkręca b ródkę , niby 
miękki pędzel . Rozkłada ramiona . 

Wia t r jest coraz świeższy. Jakób odczytuje log, który c ienko 
tnie głębiny poza rufą , zerka na zegarek i oznajmia , że robią 
s iedem węzłów. — Jeżeli będzie tak t rzymać — doda je , — 
to ju t ro r ano wejdziemy do Góteborg . 

— Byleby tylko gafel wytrzymał — przypomina Egtved. 
Jednol i ty pu łap chmur kończy się na zachodnie j s t ronie 

przestworzy, jak ucięty nożem. Widać t am wyraźny horyzont 
i pasek szafiru, na k tóry n ied ługo upadn ie głowa słońca, u p a d n i e 
i zakrwawi. Wtedy na tle tego pożaru przepłynie odda la jąca 
się jak widmo sylwetka n iezna jomego okrę tu , w jakiś szczególny 
sposób zaniepokoi i p rzepadnie . Morze s tanie się grana towe, 
aby skutecznie j walczyć z czerwienią . Po tem słońce u t o n i e niby 
ciężki talar i pasek n ieba zżółknie z łotogłowiem. — T o jest 
b rama, przez którą wyf runę jak gołąb , — modl i się Jakób 
wskroś tego zachodu słońca. 

Blecha przygotowuje w kambuzie kolac ję . Słychać t ł u m i o n e 
warstwą pok ładu jego wesołe klątwy i p iosenki , jakgdyby 
z o tch łan i . — Ju t ro będziemy w Góteborg , dobrze — powraca 
Jakób ku zwyczajnym sprawom, — ale czy gafel wytrzyma? 
Egtved siedzi przy rumplu s terowym uważny, pe łen uroczystej 
n ie ruchomośc i , z wyciągniętą szyją, kapłański . Z długą wyschłą 
gębą, przy k tó re j włosy są jeszcze jaśniejszą plamą niż u Jakóba , 
z wielkiemi rękoma, n ieb ieskooki . T e n s te ru je , t amten go tu j e 
kolac je . Jakób już nie pierwszy raz w życiu czuje się r i e p o -
t rzebny i co gorze j—również nie po raz pierwszy — odszuku je 
w tym stanie jakiś niebezpieczny u rok . 

— Ju t ro będziemy w Goteborg , po tem Kopenhaga , Gdy-
nia — ględzi, aby słysząc swój głos, n a n o w o uznać swoją waż-
ność. — Już prawie cztery lata przeszło, jak opuści l iśmy Bałtyk. 
Powrót po czterech latach — to będzie z pewnością zabawne 
na każdym k r o k u . 

— O w s z e m , największy czas wrócić — przyświadcza 
Egtved . 

Wrócić , wrócić — kiwa Blecha głową w czapce poprzez 
luk kuchenny , a za chwilę zamiast głowy wynurza się dymiący 
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garnek. Jakób podchodz i , odbiera garnek, po tem talerze, łyżki. 
Wszystko to ko le jno stawia na ławeczce kokpi tu . Zagląda. 
W garnku lśni omaszczona kasza. — C o p r a w d a cztery lata 
to nic. Jabym jeszcze żeglował. Ale mam pewną sprawę — 
łże Blecha, wydźwigując się na rękach przez luk na p o k ł a d . — 
Zresztą czeka nas rejs do Austra l j i . Trza się przygotować. 
Przykuca z ta lerzem kaszy na ko lanach i gęba mu się nie za-
myka ani na chwilę. T o je, to gada. O d wschodu nadciąga 
c iemność . „Kaper" gna coraz raźniej . Na t le jaśniejszego niż 
morze n ieba i yacht i oni , s iedzący wokół garnka, wyglądają 
w sylwecie niby jakieś n ie rea lne mis t e r jum. 

Rank iem tak samo siedzą wokół p a r u j ą c e j kawy. — He, 
Gdynia! — wspomina Blecha. Tak t am bywało, a tak. Fa jny 
por t . Jeden, wiecie, w Hamburgu pyskował. Nie pyskuj , lekko-
myślna twoja mać — przestrzegam go, a po tem muszę walić 
w m o r d ę skurwysyna, aż zębami dzwoni . He, Gdynia . Taka 
owaka, ukochana — wzdycha Blecha z temi swojemi okrąg łemi , 
k łaml iwemi oczyma cwaniaka, i nagle wypływa mu z ust nie-
oczekiwanie szczera w swym liryźmie p iosenka . Jakób chciałby 
pobłażać . A tymczasem przenika go jakiś śmieszny dreszcz. 
Jakgdyby też do tknę ła go skorość d o nostalgj i . 

Jakóba przenika dreszcz, a Egtveda senność . O d d a j e ster 
Jakóbowi i schodzi do kajuty . Jest już zanurzony w luku po 
pas, po ramiona , po szyję. — Obudźc i e mnie przed wejśc iem 
do Góteborg — przypomina w momenc ie , kiedy widać mu 
już tylko czubek głowy. W kajuc ie wpełza do koi i zasypia. 
Tuż za uchem, poprzez poszycie kadłuba , pluska nur t . Tylko 
to c ienkie poszycie, tylko ten wiórek oddziela śpiącego od 
bezdennych o d m ę t ó w i n ieprzen ikn ionych głębin. 

JULJUSZ ŻUŁAWSKI 

P R Z E G L Ą D POEZYJ 

Z b i g n i e w J a s i ń s k i : P a p i e r o w y m o k r ę t e m , 
Warszawa 1936. 

„Któż to przewidzieć mógł?" 
Skarżył się kiedyś Słowacki w liście do m a t k i : „Widzia-

łem piramidy, ale zato s t raci łem obraz, który sobie o nich 
moja imaginacja wytworzyła". A przyjaciel jego snuł w dzie-
ciństwie marzenia o podróżach dalekich, by u progu realizacji 
snów egzotycznych kulą z p is tole tu s twierdzić b a n k r u c t w o 
swych ro jeń . T e n typowy dla romantyzmu rozdźwięk między 
marzen iem a rzeczywistością, wprowadza jący poe tów w kon-
flikty, kończące się w naj lepszym razie rozczarowaniem, przy-
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pomina się uporczywie przy czytaniu wierszy Jasińskiego. 
Więc na jp ie rw „morze dz iec ińs twa" . „Rynsztokami ul ic" 

płynęły pap ie rowe okręty, puszczane małą garstką ośmio le tn iego 
brzdąca . Po tem zachwyt nad boha te r s twem kapi tana Blood'a 
i w "bru l jon ie małego gimnazjasty" naiwne wiersze o korsarzu 
Ricardo . Aż rozrósł się wreszcie dziecinny s tateczek w „bark 
tys iąc tonnowy" , bróżdzący ki lem swym „prawdziwe morze" , 
i młody marynarz wypłynął na poszukiwanie ziemi t a j em-
nic — Ul t ima Thu le . I wreszcie s twierdzenie gorzkiej prawdy, 
„że morze — to prawdziwsze —- jest treścią ba jek tylko"! Ze 
dzisiejsza cywilizacja wszędzie „wtargnęła roztrzęsionym for-
d e m " i smutne wyznanie, „że wszystko się dzieje tak bardzo 
inaczej" Wtedy od rzeczywistości znów się ucieka w świat 
marzeń romantycznych i szczupła przest rzeń akwar jum drży 
„chłodną n i e skończonośc i ą " i pisze się r imbaud 'owsk ie wier-
sze o „ W r a k u " lub gorączce neuras ten j i us i łu je się przeciwdzia-
łać wizją „brygantyn i f regat" , „kora lowych atol i" i tym po-
dobnych rekwizytów, k tórych b a n k r u c t w o się doświadczalnie 
s twierdzi ło. S. O . S. — woła Jas ińsk i : r a tu j nasze dusze, 
dusze tych wszystkich, których „zwidy porwały włóczęgi mocą 
wściekłą" na wieczną n ieuko joną w życiu tęsknotę , na którą 
jedyne lekars two — „noża chłód w aorcie" . Nie wiem, czy 
sąd m ó j przypadnie do serca autorowi , ale po przeczytaniu 
książki odnos i się wrażenie , że Jasiński jest więce j poetą niż 
marynarzem. T e m lepiej dla poezji . Ale czy kl imat tych wier-
szy sprzyja rozwojowi t. zw. „krzepy" maryna r sk i e j—to pytanie . 

Pięknie , po bibl jof i lsku wydany zbiorek zdobią in t e resu jące 
drzeworyty Kaj. Sosnowskiego. 

J u l j a D i c k s t e i n - W i e 1 e ż y ń s k a : P r z e d j e g o 
w i e l k i e m ś w i a t ł e m , Warszawa 1935. 

Znana t łumaczka i krzewicielka na naszym gruncie kla-
sycznej poezj i włoskie j wydała z okazj i zgonu Marszałka tomik 
poezyj p. t. „Przed jego wielkiem świa t łem", zawierający u twory 
okol icznościowe, powsta łe w latach 1918—1922, w boha te r sk im 
okresie tworzenia się zrębów pańs twowości polskiej . Wiersze , 
nacechowane głęboką czcią i uwie lb ien iem dla postaci Józefa 
Pi łsudskiego, pod względem artystycznym należą do epoki mi-
n ione j . Odbi ja ją one na tle współczesnej liryki młodopolską roz-
lewnością i s łownic twem, niedzisiejszą metaforyką i tak częstą 
w naszej poezji p rzedwojenne j archaizacją języka, która w tym 
wypadku nie razi może zbytnio, o d p o w i a d a j ą c powadze treści. 
Zbiorek uzupełnia ją wiersze, pisane pod bezpoś redn iem wraże-
niem śmierci Marszałka oraz ha rmon izu j ące z n iemi przekłady 
z Carducc iego . 
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W i t o l d K a s p e r s k i : P r z e m i a n y , Z w i ą z e k L i t e r a -
t ó w w L u b l i n i e 1936 . 

O s t a t n i t o m i k K a s p e r s k i e g o w b r e w t y t u ł o w i d o t w ó r c z o ś c i 
j e g o n i e w p r o w a d z a m o t y w ó w n o w y c h , a a r t y s t y c z n i e z n a m i o -
n u j e r a c z e j p e w n e z n u ż e n i e . T o , c o n a s p o c i ą g a ł o w p o p r z e d -
n i c h k s i ą ż e c z k a c h : ś w i e ż o ś ć w o d c z u w a n i u n a t u r y , b e z p o ś r e d -
n i o ś ć l i r y k i m i ł o s n e j , s z c z e r o ś ć i p r o s t o t a w y r a z u — s p r a w i a 
t u w r a ż e n i e c z e g o ś w t ó r n e g o , j a k b y K a s p e r s k i n a ś l a d o w a ł sa -
m e g o s i e b i e z d a w n i e j s z y c h z b i o r k ó w . E l e m e n t r e f l e k s y j n y zu-
b o ż a ł , n a s t a w i e n i e s p o ł e c z n e z n i k ł o , a i m n i e j p o s z u k i w a ń B o g a . 
P o z o s t a ł y w i e ś i k o b i e t a . O b r a z o w a n i e c z ę s t o c i e k a w e i w y n a -
l a z c z e ( „ p r z e z s u t k i g w i a z d s ą c z y s i ę m l e k a s t r u ż k a " , „ t a t a r a k 
w s z a b l e d z w o n i " , „ d z i e ń j a k r u m a k g n i a d y m z a d e m b ł y s k a " ) , 
c z a s e m n i e ś w i a d o m e w p ł y w y ( J e s i e n i n : „ z m i e r z c h — b r o d a t y 
c a p " , „ z m i e r z c h w y c i e r a k s i ę ż y c o w ą b r o d ę " ; p o e c i l u b e l s c y : 
„ z i e m i o , p r z y g a r n i j " , „ k r u k r o z p a c z y " , „ s z c z ę ś c i a z b y t w i e l e " ) 
o b o k n i e d o p u s z c z a l n y c h b a n a ł ó w ( „ z r o z u m i a ł e m s a m i w i e m 
a c h ! w i e m " , „ p i j a n y s ł o ń c e m j ak w i n e m " ) . D o n a j l e p s z y c h w i e r -
szy w z b i o r k u z a l i c z y ł b y m i n t e r e s u j ą c y w u j ę c i u p r o b l e m a t u 
„ I d ą c y c z a s " i p i ę k n e , s u g e s t y w n e „ P o ł u d n i e n a d r z e k ą " . 

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI 

N O T Y 

RADA MIEJSKA GDYNI ustanowiła doroczną nagrodę literacko-
artystyczno-naukową im. Stefana Żeromskiego w wysokości 5000 złotych. 
Celem tej nagrody jest pobudzenie rozwoju literatury, sztuki i nauki, 
związanej z morzem i miastem Gdynią. Kandydatów do nagrody mogą 
przedstawiać: Polska Akademja Literatury, Polska Akademja Umiejętności, 
wszystkie wyższe uczelnie polskie, Rada Miejska Gdyni, Instytut Bał-
tycki oraz polskie stowarzyszenia i związki literatów. 

* 

PRAGNĄC UCZCIĆ PAMIĘĆ SYNA SWEGO, przedwcześnie zgas-
łego, a zapowiadającego talent literacki — Jerzego Szareckiego, marynarza 
i autora trzech tomów prozy: „Na pokładzie „Lwowa", „Groźny kapitan" 
i „Czapka topielca", prof. dr. Bolesław Szarecki złożył w r. 1934 do 
dyspozycji Tow Literatów i Dziennikarzy Polskich pewien fundusz, któ-
rego odsetki, w kwocie ok. 1200 złotych, corocznie przyznawane są decyzją 
zarządu Tow. jako nagroda dla młodego pisarza-marynisty za tom belet-
rystyki, poezyj lub za utwór dramatyczny. — Nagrodę tę w r. 19i)5, przy-
znaną po raz pierwszy, otrzymał Janusz Stępowski za „Legendę o masz-
towej sośnie", a w r. bież. — Fryderyk Kulleschitz za „Rejs dokoła 
świata", przyczem wyróżniono Janusza Żuławskiego za „Wyprawę 
o zmierzchu" (powieść ta na rynku ukaże się w jesieni b. r. dzisiaj 
drukujemy jej fragment w „Kamenie"). 

* 

PRZY TOW LITERATÓW I DZIENNIKARZY POLSKICH w r. bież. 
powstała Sekcja Pisarzy-Marynistów, w której skład wchodzą zarówno 
literaci, jak publicyści "i naukowcy. Między innemi, notujemy nazwiska 
następujące: Wanda Brzeska, prof. Bernard Chrzanowski, kpt. mar. Rafał 
Czecźott, marsz. Jan Dębski, Brunon Dzimicz, inż. Witold Hubert, 
Zbigniew Jasiński, Wanda" Karczowska, Fryderyk Kulleschitz, red. Janusz 
Lewandowski, Jim Poker, Jerzy B. Rychliński, Janusz Stępowski, red. 
Stanistaw Zadrożny, gen. Marjusz Zaruski, prof. Stanisław Zieliński. 



KAMENA 

W WIELKIM KONKURSIE POWIEŚCIOWYM „Ilustrowanego Kur-
jera Codziennego", trwającym w ciągu dwu lat, a obesłanym przez 532 
prace, — jury w składzie: K. H. Roztworowski, K. Czachowski, St. Pigoń, 
J. Szczepański i J. Flach — wyróżniło, między innemi, dwie powieści 
0 akcji, związanej z morzem, a mianowicie: Zbigniewa Jasińskiego 
„Biczmen" (której fragment drukujemy w bież. n-rze „Kameny") i Anto-
niego Kawczyńskiego „Statek wychodzi z portu". 

Motywacja wyróżnienia Jasińskiego brzmi następująco: „Powieść 
z życia marynarzy, rozmiłowana w morzu i przygodzie. Talent narra-
cyjny) świeżość tematu, znajomość przedmiotu, żywość stylu, bogactwo 
doznań marynarskich. Sama fabuła powieściowa raczej skąpa, z nadmia-
rem wykładów teoretycznych o fachowych stronach życia marynarskiego. 
Świetną propagandę morza psuje nędza twardego życia i smutny, arty-
stycznie nieumotywowany los końcowy bohaterów powieści" 

Motywacja wyróżnienia Kawczyńskiego: „Powieść z polskiego nad-
brzeża, malująca żywo, świeżo i ciekawie port gdyński, jako między-
narodowe środowisko dalekiej żeglugi i wielkich interesów handlowych 
Fabuła nieco rozbita na ułamki, ze szkodą zajmującego głównego wątku 
powieściowego". 

* 

„SZKWAŁ", pismo, wychodzące od trzech lat, poprzednio będące 
kwartalnym organem Akademickiego Związku Morskiego R. P., od roku 
zaś — miesięcznikiem Ligi Morskiej i Kolonjalnej, przeznaczonym dla 
młodej inteligencji, zamieszcza stały i jedyny w Polsce dział p. t, „Morze 
w literaturze pięknej", zapoczątkowany i prowadzony aż doniedawna 
przez Zb. Jasińskiego. Redaktorem „Szkwału" jest St. Zadrożny. 

* 

J. STĘPOWSKI, autor „Legendy o masztowej sośnie", cyklu wier-
szy p. t. „Gdynia", utworu dramatycznego „Na morskich szańcach Rzplitej" 
oraz szeregu morskich słuchowisk radjowych, kończy powieść, związa-
ną z życiem pilotów portowych i żeglugą trampów Studja terenowe 
Stjpowski odbył rok temu na statku towarowym, a ostatnio przez dłuż-
szy czas bawił na Helu i w Gdyni. 

* 

F. KULLESCHITZ, po wydaniu nagrodzonego „Rejsu dookoła 
świata", odbywa studja przygotowawcze przed wyjazdem do St. Zjed. 
A. P., gdzie zamierza pozostać w ciągu całego roku celem zebrania ma-
terjału do pracy o ch?rakterze pewnego rodzaju psychoanalizy młodego 
pokolenia polskiego, wychowanego w kulturze amerykańskiej. Przed wy-
jazdem do Stanów Kulleschitz prawdopodoboie weźmie ponowny udział 
w rejsie „Darem Pomorza" 

* 

OD SZEREGU MIESIĘCY ZAPOWIADANA antologja Jasińskiego 
— „Morze w poezji polskiej'' — naskutek opieszałości drukarni ukaże 
się prawdopodobnie dopiero bezpośrednio przed tegorocznem „Świętem 
Morza". 

* 

WANDA KARCZEWSKA, autorka licznych impresyj żeglarskich, 
znanych zwłaszcza z łamów „Kurjera Porannego"i „Szkwału", a będących 
odbiciami osobistych przeżyć z rejsów pełnomorskich, w których brała 
udział jako członek załogi, zamierza wydać tom poezyj marynistycznych, 
pracując jednocześnie nad wykończeniem powieści, mającej się ukazać 
pod przypuszczalnym tytułem „Ludzie z barku* Jeden z wierszy tej bo-
daj jedynej w Polsce kobiety, nietylko piszącej o morzu, ale i z morzem 
zżytej, drukujemy w bież. n-rze „Kameny". 

* 

ZEW MORZA pod tym tytułem „Rój" wydał sensacyjną powieść 
Mieczysława Jarosławskiego, której treścią jest walka o polskie morze 
1 wybrzeże. Powieść ta składa się z dwu części: I „Andrzej Soplica", 
i II — „Djonizy Baworowicz* 

* 

BRUNON DZIMICZ (pod którym to pseudonimem kryje się jeden 
z Wyższych oficerów naszej Marynarki Wojennej), znany z publicystyki 
morskiej na łamach „Gazety Polskiej", autor szeregu sporadycznie publi-
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kowanych nowel marynistycznych, przystępuje do druku powieści p. t. 
„Samotny krążownik", osnutej na tle wielkiej wojny. 

* 

„DWANAŚCIE PRZYGÓD BRUNONA DZIMICZA" — tak się będzie 
nazywać nowy cykl opowiadań popularnego w sferach Marynarki gawę-
dziarza, Jima Pokera, autora czternastu książek z dziedziny beletrystyki 
lekkiej, który pozatem zamierza wydać jeszcze dwie prace: „Zagadka 
Diany" i „Wyspa kobiet" 

# 

ZB. JASIŃSKI, nawiązując do pewnego zdania, użytego przez 
J. Putramenta w n-rze 16-ym „Sygnałów", w następnym n-rze tego 
miesięcznika stwierdza: „Marynistyka w poezji nie musi i nie może być lek-
ceważona przez nie-marynistów. Polska, taka czy inna, reakcyjna czy rewo-
lucyjna, w przyszłości będzie Polską morską. Stąd wszelkie możliwości roz-
woju marynistyki wogole, i stąd wszelkie prawa do miejsca dla niej w poezji. 
Rzeczą twórców, walczących o nową postawę poetycką, by opanowali 
i marynistykę. Co dziś jest im jeszcze obce i godne pośmieszków, jutro 
może stać się bardzo własne i godne obrony najzapaleńszej" „Mary-
nistyka... jest strumieniem ożywczym, bo świeżym, a więc w pewnym 
sensie — awangardowym... Stylu nabierze" 

* 

BOLESŁAW ŚLĄSKI, autor „Polskiego słownika marynarskiego", 
rojącego się od germanizmów, które w przedmowie usprawiedliwia 
m. in., zdaniem: „Bezwzględnym przeciwnikiem zapożyczek może być tylko 
ten, kto nie zdaje sobie sprawy z istoty rozwoju języka", mimo takiej po-
stawy, zaatakował w n-rze 20 „Prosto z Mostu'' F Kulleschitza za uży-
cie terminu r e j s w tytule książki. Zaczepiony marynista zareagował 
na to w n-rze 22 tegoż pisma, wykazując całkowitą bezpodstawność 
w rozumowaniu Śląskiego, druzgocącą zaś replikę dał Śląskiemu w n-rze 4 
„Prosto z Mostu'' Z. Jasiński. 

* 

„KSIĄŻNICA-ATLAS" rozpoczyna druk nowej książki gen. M. Za-
ruskiego p. t. „Z harcerzami na Zawiszy Czarnym" Książka przyniesie 
impresje literackie z przeszłorocznych rejsów szkuner-jachtem harcer-
skim po morzu Bałtyckiem i Północnem. 

Niniejszy zeszyt .Kameny", poświęcony w całości 
morzu, ukazuje się w tej postaci dzięki uprzejmości 
p. Zbigniewa Jasińskiego, któremu za pomoc w zreda-
gowaniu numeru składamy serdeczne podziękowanie. 

Zeszyt 10-ty „Kameny" zamyka rok wydawniczy 
1935/36. W lipcu i sierpniu redakcja i administracja 
nieczynne 

Najbliższy numer pisma, rozpoczynający czwarty 
rocznik, ukaże się w końcu września b r. 
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SŁOWIK LITEWSKI. Pod tym tytułem wydala ostatnio K a z i -
m i e r a I ł ł a k o w i c z ó w n a u Gebethnera i Wolffa zbiór wierszy. 
Znakomita poetka, laureatka Nagrody Państwowej w r. 1934 (i m. Wilna 
w 1930) zebrała na 230 stronach, w kilkunastu cyklach 78 wierszy, 
z których wie le nie było jeszcze nigdzie drukowanych. 

Dużo już mówiono o odrębnej indywidualności poetyckiej autorki 
„Słowika l itewskiego", o wewnętrznem pojmowaniu codzienności, o etycz-
nym i surowym stosunku do życia i objekty.vnem widzeniu świata. Sto-
jąca we wspaniałem odosobnieniu poetka własnym trudem zdobywała 
wszystko: wizję świata otaczającego i wewnętrznego, tworzywo, któremu 
nadawała kształty urozmaiconego i bogatego wiersza. Wiersze „Słowika 
l i tewskiego" Ił łakowiczówny dają najbogatszą skalę jej twórczości. 

Od głębokiej, refleksyjnej liryki, którą nacechowany jest cykl 
„Wnętrze pierścienia" przechodzi poetka do liryki osobistej. W dalszych 
cyklach znajdujemy ton balladowy, w którym brzmią urzekające motywy 
fantastyczności, s ty l izowane misternie w formę pieśni lub prymitywnych 
baśni ludowych. Cykle: „Wiersze belwederskie" i „Polonia Kestituta" 
pełne są znowu klasycznego umiaru, epickiej powagi, ułożone w spo-
kojny, kolumnowy rytm. Uzupełniają zbiór wiersze okolicznościowe. 

Miłość ojczyzny i l i tewskich jezior i lasów, pełnia przeżyć wewnę-
trznych — oto leitmotyw każdego bodaj wiersza „Słowika l itewskiego". 
Lecz czy to będzie pełne egzotyzinu i ekspresjonistycznej wybuchowości 
uniesienie, czy posągowa w klasycznym umiarze wizja świata otaczają-
cego — w każdym wierszu czuje się głębię wewnętrznego przeżycia 
i każdy imponuje doskonałością strofiki i rytmiki. 

Ostatni zbiór l ł łakowiczówny dopełnia piękny dorobek poetki 
i wnosi nowy, nieprzemijającej wartości wkład do polskiej poezji. 

S P E C O W I Z „MYŚLI P O L S K I E ] " D O S Ł U C H U 

Jest taki sobie dwutygodnik. Wychodzi w Warszawie. Ma nader 
obowiązujący ty tu ł : „Myśl Polska". Ale to nie przeszkadza mu systema-
tycznie zamieszczać w rubryce ,Pod mikroskopem" bezmyślnych, fatalną 
polszczyzną pisanych elukubracyj niejakiego Speca. Jest to spec od tro-
pienia „czerwonego niebezpieczeństwa", które — jako że strach ma wie l -
kie oczy — węszy na każdym kroku. Ostatnio (Nr 9) zaszczycił łaskawą 
uwagą i nasze pismo. Nie podobał mu się artykuł S. Pollaka („Kamena* 
As 8-9) o Asiejewie. Że to poeta rosyjski i bolszewik. Tobyśmy od biedy 
wytłumaczyli . Ludzie, wychowani w niewoli , cierpią na uraz psychiczny 
pod tym względem. Wciąż myślą kategorjami przedwojennemi (stąd, ni 
przypiął ni przyłatał, ględzenie Speca o Eulogjuszu, „sajuzie russkawo 
naroda" i „isprawniku") i nie mogą zrozumieć, że Polska niepodległa 
inaczej się dziś ustosunkowuje do literatury rosyjskiej, niż to było przed 
r. 1918. I że silna Polska bez obawy dla swego bezpieczeństwa może 
i powinna się zapoznać ze współczesną poezją sąsiada wschodniego be* 
względu na jej zabarwienie polityczne i społeczne (nawet, rozumując lo-
gicznie, jeśli to wróg — jak tego chce Spec.; — tem bardziej). Ale to 
wszystko ostatecznie można wytłumaczyć. Ale jakiem czołem Spec feruje 
aroganckie wyroki o wartości artystycznej tej czy innej poezj i? Jego 
zdaniem, „Asiejew pod względem literackim jest zerem t. zw absolut-
nem" Wyrok bez apelacji. Tymczasem posłuchajmy, co piszą o Asiejewie 
ludzie, od których prędzej spodziewal ibyśmy się zacietrzewienia i krań-
cowego subjektywizmu w ocenie bolszewickiego poety W -Ys 23 rosyj-
skiego tygodnika emigracyjnego „Miecz" (z dn. 7 czerwca r. b.) znajdu-
jemy przedruk wiersza Asiejewa „O śmierci", zaopatrzony m. in. nastę-
pującą charakterystyką antora: „adin iz bolieje zamietnych bolszewic-
kich poetow". Chyba ten sąd wyszedł z pod pióra kompetentniejszego. 

Ale poza tem wszystkiem Spec jest jeszcze specem od przekręcania 
faktów i imputowania myśli , o których się nikomu nie śniło. Nieuczciwy 
jest zarzut Speca, że krzewimy „kult literatury sowieckiej wzgl. neo (?) 

rosyjskiej". Poświęcamy wiele uwagi poezji zach . -europejskiej a prze-



dewszystkiem słowiańskiej. Na lamach „Kameny" w ciągu trzech lat jej 
istnienia uwzględniono poezję większości narodów europejskich i wszyst-
kich Słowian, a że przekładów z rosyjskiego (zarówno autorów dawniej-
szych, jak współczesnych sowieckich czy emigracyjnych) znalazło się 
stosunkowo więcej niż wierszy czeskich, słowackich, ukraińskich czy 
serbskich, wypływa to przedewszystkiem z bogactwa literatury rosyjskiej 
i jej wysokiej wartości. Każdy rzetelny talent znajdował u nas uznanie 
bez względu na rasę, narodowość czy wyznanie polityczne. Ale Horsta 
Wessela drukować nie będziemy. 

Dalej Pollak w swym artykule nie zaliczał bynajmniej Hoffmanna 
i to razem z Wilde'm do „szeregu symbolistów francuskich". Wydruko-
wane wyraźnie: „Poezja Asiejewa, wywodząc się wedle jego własnego 
twierdzenia z symbolizmu, odznacza się z początku „inteligencką rafi-
nadą", całym spadkiem duchowym Mallarmego, Verlaiue'a, E. T. A. Hoff-
mana, Oscara Wilde'a z jednej strony, a rosyjskich symbolistów z dru-
giej". No, więc jak ? 

Komicznie wygląda, gdy Spec bierze w obronę rzekomo pokrzyw-
dzonego w „Kamenie" Tuwima („Boże broń nas od przyjaciół" i t. d.), 
zaznaczając jednak, że ten prawdziwy poeta „może wzbudzić (i wzbu-
dza) wiele dyskusyj na tematy „rasistowskie*. I znowu nieuczciwa wolta. 
Każdy czytelnik jasno zrozumiał, że zestawialiśmy Tuwima z Czukow-
skim jedynie jako autorów wierszy dla dzieci. Wiadomo, że można być 
genjalnym poetą dla dorosłych, ale pisać kiepskie wierszyki dziecięce. 
Czukowskij (też według Speca — „zero") od kilku lat dał się poznać jako 
autor świetnych utworów, poświęconych młodocianym czytelnikom, Tu-
wim wstępuje na tę drogę dopiero teraz. Stąd porównanie. Ze swej 
strony musimy wyznać, że Tuwim nie nastręczał nam nigdy tematów 
„rasistowskich", natomiast wątpliwości tego rodzaju budzą się w nas, 
gdy czytamy polszczyznę Speca. Jużeśmy raz wytknęli mu w „Kamenie*, 
że po polsku nie pisze się „ p o d t e m rozumieć* lecz „przez to". Obec-
nie możemy zacytować mnóstwo nowych kwiatków: „nie przeszkadza 
podkreślać s w e p o l i t y c z n e s y m p a t j e " (Ns 9 z?m. swych poli-
tycznych sympatyj), „literatury sowieckiej w z g l . neo-rosyjskiej" (Ns 9— 
zam. l u b . ) , „nie dziwimy się pewnym czynnikom międzynarodowym, 
k t ó r z y . . . " ( sic! JMi 8) „ c a ł o k s z t a ł t sprawy nie chcemy sprowadzać 
do bwestji t. zw. antysemityzmu'' (zam. całokształtu—jNr 6), „ n a j w y ż -
s z y czas" (zam. największy — .Ns 6) i t. d. 

A „Myśli Polskiej" poradzilibyśmy wprowadzenie jeszcze specjalnej 
rubryki, poświęconej nierównie większemu niebezpieczeństwu hitlerow-
skiemu. (Dlaczego to w Nr. 9 w artykule „Polsko-niemiecki pakt o nie-
agresji a uroczystości powstańcze w Katowicach" czytamy : „nie chcemy 
się na tem miejscu zajmować artykułami, nkazującemi się tu i ówdzie 
w prasie niemieckiej. Pominiemy też przemówienia „miarodajnych osób", 
które świadczyłyby raczej o „pakcie agresji" a nie nieagresji". Właśnie 
trzeba chcieć się tem zająć I Skąd ta dwojaka miara w ocenie obu nie-
bezpieczeństw? I skąd naiwna pewność: „wierzymy w dobrą wolę 
dotrzymania układu przez czynniki decydujące w Rzeszy" ?) 

A więc kulturalniej i „grametniej" redagować dział „Pod mikro-
skopem". I wprowadzić rubrykę, poświęconą niebezpieczeństwu hitlerow-
skiemu. Powierzyć ją dobremu specowi. Zatytułować: „Pod lupą", a jesz-
cze lepiej „Gołem okiem". 

P. S. Na wypadek, gdyby p. Spec zaszczycił nas jeszcze odpowie-
dzią, oświadczamy, że wogóle polemizować z nim więcej nie będziemy. 
Szkoda papieru, nawet okładkowego. 

Z braku miejsca rubrykę „Pisma i książki nade-
słane" odkładamy do następnego numeru. 

Wszystkim współpracownikom „Kameny" skła-
damy najserdeczniejsze podziękowanie za ich bezintere-
sowną pomoc w rozwoju pisma. 


